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jw ule zwraca się 


Dta zamiejscowych: 


Za granicą: 


Miesiączsie 1 mk. 50 fea 
2 franki 40 et. 


Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p, St. Oyrankie- 
wio, ul. św. Jana |. 30, dom 


pod „Pawiem” ud 6 r dn 3 papol 
E wyjątkiem niedziej I świąt 


1 kor. 50 bal 
4 kor 50 hal 


Hausmana 9. — 


Biar bezpłatnej porady prawnej dla wsaystkich 


cajiiaików siwane w poniedziajki | czwartki 
ud 4—6 więcą. w wiedzielo od 10—12 przedpał. 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne. 


Najlepsi przewodnicy w Tatrach 
jazi w ubiegły czwartek zwłoki bł p. Władysława 
stokach Łomnicy. Patrz artykuł: „Ofiary 


O sb 
Starszy egz. maszynista, rusus 


wsselklegu 
rodzuju maszynami parowemi, młockerniami itp., 
poszakaje kondycyi zaraz lub od 1 września. Zgło* 


szeniu: R. Sobolewski, Dębniki pod Krnkowem 79. 


Zwraca się uwagę na ogłoszenie 
renomowanej Cukierni Lw ow- 
skiej Jana Michalika w dzisiej- 
szym Nrze na str. 4. 


Hygiena i czystość wzmacnia porost wło- 
ów, zwracamy uwagę Pań na Scham- 
pooing Petrole. 


Zwraca się uwagę na ogłoszenie „Ta- 
bletts-Dynamophores" przeciw pra- 
gnieniu, osłabieniu i t. p. 

Słynną KAWĘ ZDROWIA, poleconą chlobnie 

przez Wydział krajowy szpitalom i przez powagi 

lekarskie chorym, poleca się wszystkim Faniem 
Gospodyniom. 


Zapiski c, k. Obserwatoryum astronomicznego w Krakowie 
dnia 16 i 17 sierpnia. 


§ 250 | 9 wie-| 
w | połud. | per 
| chnieie powierza z 
| zredukowane do O* TARA |7609 | 2868 
Temperatura 240 | 178 | 170 


atnodé względna 
w odeetkach | 
jeranki I moc wiatru 
laby — 10 orkun 


jchmurzenie.0 pago- | 
dnie 10 calkiem pachm. 3 10 
Opad w 24 godz, 01| 08 


Macedonia w płomieniach, 


W piątek 14 sierpnia sąd wojenny w 
Monastyrze wydał wyrok, skazujący żan- 
darma Halima i jednego jego towarzy- 
sza na śmierć, jednego żandarma na 15 
lat, zaś drugiego na 5 lat więzienia (przy- 
patrywali się z daleka morderstwn). Dwaj 
oficerzy zostali zdegradowani. Ohaj ska- 
zani na śmierć zostali wczoraj straceni 
na miejscu, gdzie spełniona morderstwo. 

Sułtan podwyższył odszkodowanie dla 
wdowy po zamordowanym konsulu Rost- 
kowskim na 400.000 franków. 

Dzienniki rosyjskie w ostrym tanie a- 
mawiają wciąż morderstwo monastyrskie 
i żądają nauczki dla Turcyi. 

W Macedonii walki między powstańca- 
mi a wojskiem tureckiem toczą się koło 
Ekszisu. Do Konstantynopola nadeszła wia- 
domość, że Turcy zdobyli miasta Krusze- 
wo. 

Bułgarya zaś, pod presyą mocarstw, za- 


Klemens (Klimek) Bachleda (zna- 


Lustgartenu na 
gór”). 


manifestowała znown swoją nantralność. 
Połicya bułgarska aresztowała na granicy 
dwu wodzów powstania, generała 7oncze- 
wa i pułkownika Jankowa-baszę, którzy 
Chcieli przejść do Macetdunii 


Flota rosyjska de 
Konstantynopol, 1 
szy ambasador rosyjski otr 
mienie od swego rządu, że z $ 
udaje sią eskadra floty rosyjskiej na 
wody tureckie. Wiadomość ta wywo- 
ła w Ildiz Kiosku silne zaniepokojenie 


Í Serbia przeciw Tureyi. 

Zemlin, 15 sierpnia. Dochodzą tu co- 
raz bardziej alarmujące wieści o powsta- 
niu macedońskiem. do którego przyłąc 
się obecnie i duchowieństwa serb- 
skie i gając od wsi fo wsi za- 
i do ujęcia za broń przeciw 
Turkom i po szenia na pomoc braciom 
w Starej Serbii (Kossowa). Około każdego 
duchownego utworzyły się bandy powstań- 
cze i zachodzi teraz obawa, że ruch ten 
stanie się ogólnym i niemożliwym awy- 
kłymi środkami do opanowania. (Widoczny 
w tem wpływ Rosyil) 


m 
ustraje 


sierpnia. Tatej- 


Konstantynopol, 16 sierpnia Mimo 
zapewniań Porty położenie coraz się po- 
garsza. Albańczycy z wilajetu Monastyr. 
domagają się broni, by na własną rękę 
wywrzeć krwawy odwet na powstańcach. 
Grecy również gotują się do walki, gdyż 
trudno im dłużej znosić okrncieństwo band 
bułgarskich. 

Konstantynopol, |6-go sierpnia. Pod 
pociąg, jadący nocą z Uskub do Salonik, 
podłożono bombe dynamitową. Dwócli żoł- 
nierzy jadących pociągiem śmierć poniosło 
Tor tylko nieznacznie został uszkodzony. 
Dyrekcya kolei oryentalnej zażą- 
dała pilnego strzeżenia linii przez | 
wojsko, w przeciwnym bowiem razie. 
pociągi nie będą nocą kursowaty. 

Konstantynopol, 16 sierpnia. W San- 
dżaku Monastyr popalono liezne folwarki 
tureckie. Na straża tureckie powstańcy 
formalnie urządzają polowania Urzędnicy 
i notable otrzymują listy z pogróżkami. 
Jutrzejsza rada ministeryalna ma zasta- 
nowić się nad sposobem, w jaki zuchwa- 
łość band poskromić by się dała 

Sofia, 16 sierpnia. Rząd bułgarski wy- 
stosował do mocarstw notę, w której ka- 
tegorycznie odpiera zarzuty Turcyi, jako- 
by Bulgarya inicyatywę dała miepakojom 
w Macedonii i wylicza prawdziwe powo- 


Obrochta 


dy rozruchów. 


Konstantynopal, 16 sierpnia. Hrabia | 


Lambsdorit telegraficznie radził wdowie 
po Rostkowskim, by odszkodowanie ofia- 
rowane przez sułtana przyjęła i zanewniał 


ją o opiece carowej. 
Petersburg, 16 _ sierpnia. = „Goniec 
rządowy”, donosi, że car, prócz Srogiego 


ukarania bezpośrednich sprawców morder: 
stwa Rostkowskiego, zażądał od Turcyi 
usunięcia wszystkich urzędników. którzy 
dopnszczają się okrucieństw, a wcielenia 
zagranicznych oficerów do  żandarmeryi 
i policyi. 

Konstantynopol, 16 sierpnia, Porta 
nie obstaje przy twierdzeniu, że 7a- 
mordowany kensal sam wartę zprowoko- 
wał. Rosyjskie zaś śledztwo wykryło po- 
noś wiele poszlak, dowodzących, że for- 
malny istniał spisek na życie Rostkow- 
skiepo. 

Konstantynopol, 16 sierpnia. Walki 
na zachód od Kruszewa trwają w dalszym 
ciągn. Zawziętą walkę musiały stoczyć waj- 
ska tureckie koła Dijavat. Wprawdzie ban- 
da uległa, po odejściu wojsk tureckich 
powstańcy ponownie zajęli cieśninę Dija- 
vat. 


Na wypadek wojny między 
Bułgarya i Turcya. 


Powstanie bu! 
hiera coraz większe rozmiary 
niż w josieni 1902 r. i bieżącej wiosny. 

Ludność bułgarska, nauczona daświadcze- 
niom, jakich okrucieństw dopuszczają się woj 
ska tureckie na bezbronnych, cofa się w góry 
i w lasy. 

Tam agenci powstańców zaopatrują męż- 
czyzn w brań i stawiają pod rozkazy ofice: 
rów armii regularnej bułgarskiej. Ci oficero 
wię trzymają się bardzo mądrej taktyki. Nie 
zaraz i nie na czele wszystkich zgromadza- 
nych powstańców idą w bój przeciwka tnr- 
kom. Tymczasem prowadzą wojnę padjazdową. 
Niszczą koleje i linie telegraficzne, palą po- 
mniejsze kosza! ysndzają w powietrze mo- 
Równocześnie w miejscach ustronnych 
ćwiczą w obrotach wojskowych nowazacię- 
żnego rekrnta, wpajają w niego ducha woj- 
skowego, poczucie dyscypliny, ładu i solidar- 
ności z dowódzeą, bez czego niema regular- 
nego żołnierza. 

Jest to plan mądry. Nie nżywa rezerw, 
lecz rezerwuje je na czas późniejszy, podczas 
gdy wojska tureckie zdenerwowane, zmęczone, 
dzone, niezbyt ochotnie będą szły w o- 
gi Wogóle Turcya dała się zaskoczyć. 
Gdy z końcem wiosny liczba oddziałów po- 
wstarczych zmalała, rząd turecki sądził, że 
powstanie już się skańczyło. Wykopano parę 


Jedno z najtradniejszych przejść w Tatrach: 


skie w Macedonii przy- | 
, daleko większe, | 


Przejście przez „ka 
nia* na szczycie Lodowym 


tysięcy strzelb i nieco 
krytych w zlemi, poezi 
łożono kres wszelkiej insnrekc: 
szłość, ponieważ powstańcy już nio posi 
broni. Było to złndzenie. Turcya może okła* 
mywać Europo, u może tylko siebie samą. 


zapasów amnn 


Zdaje się, że mamy do czynienia z tą 
drugą ewentoalnością, W przeciwnym razie 
bowiem nie _ rozpuszczanoby “rezerw, których 


é pochodziła z Azyi 
musi Turcya zwoływać 
wysyłać je da okręgów, 


Mniejszej, Dzisiaj 
rezerwy i ponownie 
gdzie wra powstanie. 


Tym razom atoli Turcyn nie chce poprze- 
stać na zgnieceniu powstania. Za źródła nie- 
pokojów uważa ona Bnigaryę. Sułtan pra- 
gnie zatem rzncić się na Nułgaryę, bv raz 
na zawsze być spokojnym. Wojska tureckie 
znowu się podsawają pod granicę bołgars 
a rezerwy, wysadzane na brzeg w port 
morza Egejskiego, odrazu mają rozkaz pocho- 
du kn granicy Księztwa 


W Bułgaryi jednych ogarnia strach wobec 
takich wieści, innych zapał j nadzieja zwy 
wa. Bułgara bowiem może z łatw 
postawić 200,000 żałpierza i mieć 
na zawołanie sporo rezerwy. Żołbierz bułgar= 
skl jest inteligentnym, odważnym i rozwa» 


Najlepsi przewodnicy w Tatrach: Jasiek Buchleda. 


żnym. Turcya w nejlepszym razie mogłaby 
pchnąć na linię bojową 300,000 żołnierza. 
Jest to o wiele więcej, niż wynoszą siły 
bułgarskie, lecz w pozycyi obronnej można 
wytrzymać natarcie jeszcze i trzy razy li- 
czniejszego nieprzyjaciela. 

Wojna bułgarsko-tureceka zatem niekonie- 
cznie musi sięskończyć zupełnym pogromem Buł- 
garyj, przeciwnie może przyprawić Tnreyę 
o wielkie i ciężkie straty wojskowe, ekono- 
miezne i polityczne. Między Grecią a Bułgo- 
ryą panuje wielka różnica. W 1897 r. Tur- 
cya zwyciężyła zbyt łatwo; w 1903 r. może 
za to zwycięztwo zapłacić zbyt drogo. Nie 
starczy skórka za wyprawę 


Warunki pokoju na Węgrzech. 


Piszą nam z Wiednia: 

Na posiedzenin stronnictwa niezawisło- 
ści oświadczył Kossuth: „Mężowie, któ- 
rych król powołał, powinni go wiernie o 
tem poinformować, że ktokolwiek obejmie 
ster rządu, pokój i porządek w parlamencie 
tak długo przywrócone być nie mogą, do- 
póki nie zostaną spełnione narodowe żą- 
dania względem armii, które polegają 
na ustawie z r. 1867. Korona musi u- 
znać, że jest to jej najwyższym interesem 
narodową świadomość i wiarę narodn u- 
trzymać, Po uznaniu prawa (w ustawie z r. 
1867) musi nastąpić wykonanie tego 
prawa pod warunkami i w terminie kilkn 
lat, co z góry musi być ułożonem. [m wię- 
cej narodową będzie myśl, prowadząca do 
pokoju, tem skuteczniejszem będzie zała- 
twienie”. 

W rozmowie osobnej wykazał Kossnth 
opromne polityczne korzyści, które wyni- 
kną dla państwa z unarodowienia armii, 
która stokroć więcej Jedzie wartać. Wy- 
raził się też, że może być dla dokonania 
całej reformy przyjęty termin lat 10. 

W klubie liberalnej większości, jak do- 
nosi wiarogadny „Budapesti Hirlap" re- 
dagowany przez Rakosiego, członka Izby 
panów, oświadczył minister finansów Lu- 
kacs: „Jeżeli się znajdzie polityk, któ- 
remu opozycya zaufanie zaliczy, nie 
żądając ne miastowej wypłaty, ta na- 
leży go postawić na czele rządu, Nie ma- 
my czasu na długie rokowania. porządek 
musi być szybko przywrócony. Nie mamy 
czasu na układy z opózycyą, z Aust 
ze sterami wojskowemi, Musimy unikn: 
długiego dyplomatyzowania*. 

Dwa tę oświadczenia określają położe- 
nie zupełnie jasno. Nie idzie o żaden wy- 
wrót, ani nawet o żadną radykalną nor- 
mę postępowania. Idzie o niezbędne kon- 
sekwencye, wynikające z ustaw r. 1867. 
I ustawy nie są skamieniałością i inter- 
pretacya ustaw musi być logicznie i pra- 
ktycznie stosowaną da zmieniających się 
stosunków i pojęć. Dla korony droga po- 
stępowania jest wskazaną przez obie stro- 
ny Sejmu zgodnie. Upłynie jednak jeszcze 
tydzień na rozpatrywaniu stosunków i na 
odważaniu i sortowaniu osób, gdy król do 
Godoelli zjedzie. Rozstrzygnięcie nastąpi 
pod koniec przyszłego tygodnia. Albo na- 
stąpi pokój w warunkach powyżej wska- 
zanych, a wtedy i w Austryi musi nastą- 
pić zwrot w kierunku anticentralistycznym 
i antiniemieckim; albo też i Anstrya i We- 


gry będą dalej chorzeć, aż przyjdzie chwi- 
la śmiertelnego przesilenia. Po raz drugi 
w historyi wskazrje drogę Kossuth — je- 
dyną drogę wyjścia, bo odpowiadającą rze- 
czywistym stosunkom. 


Ekscelencya dr Bobrzyński 


kandyduje znowu do Rady 
Państwa.... 


Jak wiadomo, poseł Czecz złożył man- 
dat do Rady Państwa (z wielkiej własno- 
ści w Bialskim powiecie), a w jego miej- 
sce stawiają kandydaturę ekscelencyi dra 
Michała Bobrzyńskiego, byłego wieeprezy- 
deata Rady szkolnej, którego rządy tyle 
rozgoryczenia wywołały w sferach nau- 
czycielskich. Dlaczego p. Bobrzyński je- 
szcze nie zasiada ~ Kole? Zdawałoby 
przecie, że partya konserwatywna, której 
wybitnym członkiem jest prof. Bobrzyński, 
dołoży wszelkich starań, aby taką powagę, 
człowieka tej wiedzy czemprędzej wpro- 
wadzić do Koła — mimo osobiste antypa- 
tye, wywołane znaną wyniosłością prof. 
Bobrzyńskiego. 

Partya konserwatywna, a raczej pewni 
menerzy z egoistyczna-politycznych pobu- 
dek wcale mie życzyli sobie mieć proi. 
Bobrzyńskiego w Kole — i ekscelencya 
Bobrzyński jakoś ciągle nie może uzyskać 
wstępu do greckiego pałacu na Francens- 
ring. O, bo niektórzy menerzy „Koła“ są 
tak mało egoistyczni! 

Bardzo dobrze oświetla te zgniłe sto- 
sunki w Kole, tę prywatę menerów, lwow- 
ski „Przedświt“, kreśląc przytem kilku 
rysami wybitną, a tak mała popularną 
postać ekse. Bobrzyńskiego 

„Czy w ostatniej chwili nie zajdzie zno- 
wu jakiś wypadek, który byłemn wicepre- 
zydentowi Rady szkolnej wysunie ten 
mandat z ręki — niewiadomo. Wszak od 
dwu lat kilkakrotnie jeż p. Bobrzyński 
był bardzo blizkim tego, ażeby módz po- 
jawić się w Kole i zawsze znalazła się 
jakaś przeszkoda, wszak mamy nawet o 
jednego członka Izby panów mniej tylko 
dlatego, że jego akręg był niehezpieczny, 
t. zn. zjednany dla Bobrzyńskiego. I teraz 
nie pójdzie łatwo, bo podobna rozpoczęto 
jnż agitacyę, ażeby go nie dopuścić i 
to oczywiście ze strony paru najbliż- 
szych jego przyjaciół polityez 
nych. Powód tego jest jasny. W grupie 
krakowskiej prof. Bohrzyński jest naj- 
mniej życiowo zręczną, ale najwybitniej 
szą osobistością i niewątpliwie z chwilą 
jego pojawienia się na arenie wiedeńskiej 
cień przykryje gwiazdy drugorzędne, dziś 
na pierwszy plan występujące, w guście 
n. p. posła krakowskiega z kuryi większej 
własności. A w dodatku otwiera się suk- 
cesya po prezesie Koła — więć nowy kan- 
dydat jest zawsze nieprzyjemny. 

Musimy się jednak liczyć z ewentual- 
nością, ża teraz te drobne intryżki nie 
doprowadzą do celu, a da Koła powróci 
prof. Bobrzyński. Jakiż z tego będzie re- 
zultat dla sprawy publicznej? 

Bobrzyński dla Koła będzie w każdym 
razie dobrym rabytkiem. Jest to niewąt- 
pliwie wielkość, jak to u nas zwykle, 
bardzo przesadzona, człcwiek, który 
poza pewne formułki, addawna sobie przy- 


swajone, wyjść nie jest w stanie, tempe- 
rament o tyle niepolityczny, że nawet 
rzecz dobrą i słuszną w taką umie przy- 
brać formę, że powszechną przeciw niej 
wywołuje opozycyę. Stąd też nie ma on 
żadnych po temu danych, ażeby formalnie 
stanąć na czele klubu, w którym zasia- 
dają posłowie różnych poglądów, który nie 
może się zasklepić w ciasnem kole tego, 
co przed laty dwudziestu było może jedy- 
nie wskazanem, dziś jednak jest szkodli- 
wem lub niewykanalnem. Z drugiej jednak 
strony Bobrzyński jest człowiekiem wiel- 
kiej wiedzy i pracy, a przytem, co najwa- 
żmiejsza człowiekiem charakteru, który 
może iść po błędnej drodze, lecz z tej, 
którą uważa za dobrą, nie zejdzie ani dla 
władzy. ani dla zaszczytów. Biorąc udział 
ad tylu lat w naszem życin publicznem, 
zetknąwszy się bezpośrednie z całą admi- 
nistracyą, nabrał on wielkiej wytrawności 
i znajomości konkretnych potrzeb krajo- 
wych, a ma dosyć odwagi cywilnej, ażeby 
swe żądania wyrażnie postawić, dosyć 
zdolności i stanowczości, ażeby ich wy- 
trwale brenić. Dodawszy do tego i opinię, 
którą sobie wyrobił w Wiedniu, że nie 
da sobie zaimponować ministrom lub sze- 
fom sekcyjnym, można śmiało nowiedzieć, 
że o ile na prezesa Koła nie nadaje się 
w żadnym razie, o tyle byłby nader po- 
żytecznym, jako członek Koła, i to jaka 
członek, z którym wszyscy liczyćhy się 
musieli Bez względu więc na jego stano- 
wisko partyjne, tak bardzo odległe ad na- 
szych poglądów. musimy przyznać, że w 
danej chwili większa własność bialska nie 
mogłaby zrobić lepszego wyboru". 


Ohyda wieku. 


(Dokończenie), 

9) Wszelka praca nad nawracaniem pro- 
stytutek jest nadzwyczaj niewdzięczną i daje 
przerażające, niepewne i nikłe rezultaty. 

10) Konieczną jest reglamentacya, która 
jednak nie ndziela specyalnego społecznego 
prawa do prostytucyi, lecz ogranicza pewne: 
mi stosownemi przepisami tò osobiste, nata- 
ralne prawo, jakie ma każda kobieta do sprze- 
dawania swoich wdzięków. (W tem aposóh o- 
granicza się np. handel alkoholem i tamuje 
przynajmniej skutki złe, wynikające ze źró 
dła, którego w żaden sposób usunąć nio mo- 
žna) 

Lecz nawet prof. Tarnowski przyznaje, że 
regłamentacya taka, jaka dzisiaj u nas i- 
stnieje, stanowcza jest niestogowna i niedo- 
stateczna. Žqda więc, żoby zapisywanie na 
listę prostytutek adbywało się z takąż samą 
ostrożnością i oględnością, jak  osądzanie 
wszelkich przestępstw i występków. Sprawą 
tą powinni się zajmować hezatronni sędzio- 
wie, a nie administracya i policya, która nio- 
raz możę rządzi: ę interesem, zemstą i swo- 
jem „widzimi się”. 

Praca lekarzy powinna być stanowczo bar- 
dziej sumienną, celową i więcej gwarancyi 
hygienicznych dającą. 

Zestawiłem dletego te dwa kierunki, aby 
jeden drugim skrytykować. W tak ważnej i 
trudnej sprawie nie chciałbym wypowiadać 
swego zdania, chyba stanowczo potępić 
te stare już i dawno zbite przez nujsłynniej- 
szych lekarzy przesądy o szkodliwości wstrze- 
miężliwego życia. 


Pierwszy kierunek wydaje mi się więcej 
idealnym, sympatycznym, a drugi bardziej 
trzeźwym i suchym, Ale nie dziwię się, że 
abolicycniści tak zacięcie występują przeciw 
nadzorowi policyjno-lekarskiemu prostytucyi. 
Można się było zrazić do tej Imstytucyi tak 
dalece, żeby żądać zupełnego jej zniesienia. 

Sprawę najdrażliwszą i najniebezpieczniej- 
szą dla społeczeństwa oddano całkiem wa 
władze ludzi jednostronnie — policyjnie i po 
weterynarsku ją traktujących. Na prostytntkę 
zwrócono uwagę tylka jako na towar, które- 
go niezarażliwość patentują lekarze, a które- 
go handel policya trzyma w pewnych kar- 
bach. Zapomniana zaś, że prostytutka ma 
duszę i jest człowiekiem. 

Społeczeństwo lepsze odsunęło się od leżą- 
cych w występku upadłych kobiet, a gorsze 
wzięło sobie za cel jedyny, coraz bardziej za- 
deptywać je w błacie i wyzyskiwać dla swej 
rozkoszy i chciwości. 

Dobrze się działo wszelkiego radzajn sute- 
neram, gdy każdy szanujący się człowiek nie 
chciał nawet słyszeć o istnieniu prostytutek. 
Dopiero przerażające odkrycia badaczy życia 
nawet w  najwstrętniejszych jego formach 
zwróciły aczy sumienia społecznego na stra- 
szną zgniliznę, która wszędzie się wsącza i 
zatrnwa ludzkość ohydną zarazą fizyczną i 
moralną. 

Milczenie, elegancką, arystokratyczną a le- 
niwą pruderyę poczytano wtedy za grzech i 
rzucono się do pracowitego ratowania najnę- 
dzniejszych. 

A była co ratować. 

Nietylko cała armia bogatych ekaploatato- 
rów nierządn, ntrzymańców, lecz całe szeregi 
opłacanych hojnie policyantów i lakarzy (jak 
stwierdziły odkrycia np. Pał/- Mall- Gazette) 
prowadziły szeroko zaborcze i zajadłe napady 
na społeczeństwo, biorąc do swych lupanarów 
lupy większe, niż napady Tatarów, 

Kitkuletnie dziewczęta maniono, chwytano 
więziono i odstawiano do dalekich stron za- 
marskich. 


Merowie miasta, naczelnicy policy mieli 


akcye w przedsiębierstwach domów nierządu 
albo nawet sami je utrzymywali, 
Wielka więc zasługa aholicyonistów, że 


podnieśli tak silny protest przeciw złu i całe 
społeczeństwa zainteresowali kw ą palącą. 
którą dotąd wstydliwość public trzymała 
w portfelu sckretnych spraw administracyj= 
nych. 

Abolicyoniści pierwszy Taz wystąpi w r. 
1870 z tego powodu, że w Anglii zaprowa- 
dzono reglamentacyqę nad prostytn=yą *), która 
dotąd byta zupełnie wolną w 9 morskich 
i wojskowych stacyach. Abolicyonistom cho- 
dziła wtedy o obalenie w parlamencie tego 
nowego prawa, czego dokonali w r, 1884, 

W pierwszym rzędzie abolicyonistów sta- 
nęli na ten czas członkowie Towarzystw do- 
broczynnych, duchowieństwo i kobiety, Naj- 
bardziej się odznaczyła w tym rnehu aboli- 
cyonistycznym pani Butlar, którn sprawę 
miejscową przeniosła na toren wszechdwiato* 
wy, najpierw do Szwajcaryi I Włoch a po- 
tem do całej Knropy i zapoczątkowała mię- 
dzynurodowe kongresy (pierwszy w Genewie 
w 1877 r.) wskutek czego idee abolicyoni- 
styczne rychło rozeszły się pa Rosyi, Fran- 
eyi, Belgii, Szwajearyj, Niemczech, Włoszech, 
Danii i Hiszpanii. 

*) Reglamentacya początek swój 
Krancyi od r 1800. 


wywodzi z 


Walery Tomicki. 


KWIAT ŚMIERCI 


Powieść kryminalna ze stosonków 
krakowskich w dwóch tomach. 
57) 
Lecz co do owej fotografii nie zawahał 
się Ślimak ani na chwilę. Wskazówki miał 
jawne i łatwe do nskntecznienia. Decyzya 


ta wpłynęła na niego korzystnie. Szybka | 


namyślił się co do dalszego postępowania. 

Postanowił zatelegralawać da policyi 
wiedeńskiej z zapytaniem o nazwiska ju- 
bilerów na Grabenie. 

Mając je, listownie mógł znaleść tego 
z jubilerów, który był dostawcą barono- 
wej. Działać należała ostrożnie, aby nie 
spłoszyć ptaszka, jeśli on istniał rzeczy- 
wiście. 

Biedny Ślimak dopiero teraz poeznł i- 
stotny zawrót głowy i lęk, czy zdoła od- 
powiednio wybrnąć z podjętego zadania. 
Starał sią nabrać sił i zimnej krwi. 

Przedewszystkiem musiał zabaczyć się z 
sędzią śledczym. Pragnął mówić z nim dłu- 
żej i sam na sam. W kancelaryi jego tru- 
dno było to uskutecznić, postanowił prze- 
ta Ślimak pójść do pomieszkania sędziego 
"Targiewicza. Było mu to przykro i nader 
nie na rękę, lecz Ślimak, jak wszyscy po- 


wolni ludzie, był uparty i to. co przedsię- 
brał, musiał wykonać. 


X. 
Ślimak n sedziego śledozego. Trzy dni 
zwłoki. 

Pan sędzia zajmował wraz z rodziną 
ładny apartament przy ulicy Pańskiej na 
parterze i właśnie siadał do śniadania. 
gdy mu służący oznajmił, że ktoś chce się 
z nim koniecznie widzieć. 

Pan sędzia zirytował się od razu. Prze- 
dewszystkiem wybornie przyrządzone i a- 
petycznie podane kakao groziło wysty- 
gnięciem, a następnie pan sędzia nie lu- 
bił, aby go z interesami sądowymi na- 
chodzono w domu i odrywano od życia 
rodzinnego. 

Lecz służący mówił, iż nieznajomy nie 
chciał powiedzieć swego nazwiska. tylko 
nalega bardzo stanowcze na zobaczenie 
się z panem sędzią. Targiewicz wziął 
więc filiżankę z kakao, kilka grzanek i 
w rannej marynarce, w pantoflach. poszedł 
do swego gabinetu. 

Ładnie tam było w owym gabinecie, 
bogata i gustownie. Sędzia dużo podróża- 
wał i przywiózł masę drobiazgów artysty- 
cznych ze swoich podróży. Wszystkie 
zgromadził w swoim gabinecie, aty mu 
przypominały miłe chwile, które spędził 
poza murami Krakowa. 

Wszedłszy do gahinetu, sędzia o mało 


nie upuścił z rąk filiżanki z kakao. Nie 
spodziewał się bowiem ujrzeć u siebie 
Ślimaka. Sądził, że dał mu dostateczną 
odprawę. 

Upór agenta zdenerwował go. Postawił 
więc filiżankę na biurku. usiadł na foteln 
i zabrawszy się do Śniadania, zapytał 
aschle: 

— Pan, czego? 

Ślimak cały poczerwieniał, lecz przy- 
gryzł usta i postanowił być cierpliwym. 

— Panie sędzio! -— wyrzekł — ja tu 
przychodzę nie jaka do sądowej osoby, 
ale jako człowiek do człowieka. 

Sędzia Targiewicz zdumiał się nie- 
zmiernie. QOdłożył łyżeczkę i zaczął się 
przyglądać agentowi 

Musiała jednak z oczów Ślimaka wi- 
dnieć szlachetna myśl i nezeiwe pragnie- 
nie, skoro tak ironiczny zawsze człowiek, 
jakim był Targiewicz. wskazał mu krze- 
sło, mówiąc: 

— Proszę, niech pan siada i niech pan 
się jaśniej wytłómaczy. 

Lecz Ślimak nie przyjął wskazanego 
krzesła. Zbliżył się do biurka i zaczął 
mówić dość silnym i pewnym głosem: 

— Panie sędzia! nie będę panu wiele 
czasu zabierał, bo czas ten jest hardza 
drogi, tak dla pana sędziego jak i dla mnie, 
ale to, co mam powiedzieć, jest rzeczą 0- 
gromnej wagi. Los.. przypadek.. opatrz- 
ność, dały mi w rękę niei, które mnie w 


owej sprawie topielicy doprowadzić mogą 
na drogę prawdy. Błagam pana, panie sę: 
dzio, wstrzymaj się z dalszem śledztwem 
przez trzy dni. Jazda leży chory... łatwo 
więc będzie nie posuwać dalej badań, a ja, 
panie sędzio, jestem pewny, jestem najpe- 
wniejszy, iż rzeczywistego winowajcę ci 
wskaże w przeciągu tych trzech dni... | 

Głos agenta był pełen gorącej prośby i 
cała jego twarz wyrażała tak wielką szcze- 
rość i wiarę w swe siły, że pan sędzia 
uczuł się wzruszony. Pokrył jednak to u- 
czucie sztuczną obojętnością i wzruszył 
ramionami, jakby znudzony. 

— Jazda ma się lepiej — wyrzekł — 
jutro lekarze pozwolili mu odpowiadać, jak- 
kolwiek wstać jeszcze nie może. | 

— Właśnie, panie sędzio, chodzi 0 to, 
aby temu nieszczęśliwemu nie przysparzać 
cierpienia badaniami śledczemi. Niewinny, 
odcięty od świata i Indzi, cierpi dostate- 
cznie. Po cóż więć powiększać jeszcze je- 
go męczarnie, skoro za dni parę Jazda 
wyjdzie z więzienia. 

'Targiewicz pokręcił głową. 

— Czy nie jesteś pan zbyt pewnym swe- 
go, panie Mick? 

— Gdybym nie miał dowodów, nie o- 
śmieliłbym się nigdy nachodzić domu pa- 
na sędziego. Ale ta sprawa ciąży mi bar- 
dzo na sercu i uczynię wszystko, co będzie 
w mej mocy, aby znaleść prawdziwego wi- 


nowajcę. C. d. n F, 


Kwestym nędzy prostytucyi zaczęła się o- 
becnie coraz bardziej wyjaśniać. I teraz w 
całej ohydzie na jaw wystąpiła najgorsza jej 
strona, mianowicie: handel żywym towarem. 
Ten wrzód obrzydliwy odkrył nam p. Posner, 
publicysta, w książce p. t. „Nad otchłanią”, 
która oznaczona Nr. 1, obiecnje nam w tejże 
kwestyi dalszy tiąg prac sz. autora. 


„Nad otchłanią“ to też zbiór szkiców, 
Która w całości mogą nem dać pewien — 
<choć dość Tozprószony — obraz handlu ży- 


wym towarem i wałki społeczeństw i państw 
z tem złem, 

Pan Posner wypisał w awej broszurze u- 
stawe warszawskiego Towarzystwa ochrony 
kobiet z § 11 o zapobiegania handlowi ży- 
wym towarem; streścił kilka spraw sądowych 
o danem przestępstwie, przedstawił sprawę 
handlu żywym towarem w głównych prawo- 
dawstwach europejskich, na kongresach, kan- 
ferencyach i w komitetach zbieranych w celn 
opracowania sposobów wspólnego międzynaro- 
dowego zwalczania tej okydy. 

„Pruwodawca — pisze pan Posner — nie 
zajmował się tymi występkami bliżej i tak, 
jak na to zasłogiwały”. 

W kodeksach karnych nie było spraw spe- 
<ymlnie wymierzonych przeciw hanalowi ży- 
wym towarem, Występek ten zaciągano pod 
rajforstwo, albo zamachy na wolność osobistą. 

Dopiero w ostatnich kalka latach dzięki 
kongresom międzynarodowym, społeczeństwa 1 
rządy poczęły się krzątać około zarządzenia 
współnemi siłami energicznej i skutecznej a- 
chrony kobiety i wielkiej wszechiwiatowej 
krncyaty przeciw potworowi, który tyle istot 
gubi, a także do wielu kodeksów wprowa- 
dzono już artykuł, szczególnie poświęcony spra- 
wie handlu żywym towarem (w Rosyi w roku 
bieżącym). 

Pan Pomer odkrywa przed naszemi do- 
bromi chąciami szerokie prawie nia zajęte 
przez nas polo działalności społecznej. zwraca 
nasze oczy i serce ku strasznej nędzy, któ- 
rej trzeba pomódz, bndzi mas z ospałości 
przedstawieniem nam tak enorgicznego po 
święconia ludzi czynu na Zachodzie. 

Może książki p. Wysłoucha i p. Posnera 
przekonają nasz ogół, że są ludzie, którzy 
bardzo cierpią i nie mógą sami sobie pora- 
dzić, dla których trzeba więcej poświęcić 
miejsca w naszej publicystyce, że my nie je- 
steśmy tak bogatym duchowo narodem, 
byśmy tyle myśli i uezncia trawili w wyja- 
zdach na zagraniczne polltykawanie, na uli 
czne spacery i na rozrywki, 

Ks. 


W. Kirchner. 


+ z 
Ofiary gór. 
(Z powodu tragicznej śmierci Władysława 
Lustgartena) 

"Turystyka, wyprawy górskie mają dla 
wielu urok niep.zeparty. U nas wprawdzie 
upodobanie to szlachetne mniej się zazna- 
cza, ale za granicą, w Niemczech, wa 
Francyi — kluby alpejskie należą do naj- 
większych i najpoważniejszych stowarzy- 
szeń. 

W czem leży urok wypraw górskich? 

Człowiek, mechaniczną maszynową Cy- 
wilizacyą miejską spętany, czuje potrzebę 
otrząśnięcia się bodaj na chwilę z tej ca- 
lej sztuczności, przeżycia bodaj kilku mo- 
mentów życiem pierwotnem, naturalnem, 
surowem na łonie przyrody. W tem znaj- 
duje rozkosz, z tego czerpie siłę do dal- 
szego życia miejskiego. Pobyt w górach 
i wyprawy górskie na szczyty trudne i 
mało dostępne nastręczają najwięcej spo- 
sobności do życia takiego. 

Wrażenia estetyczne, potęga i dzikość 
malownicza górskich krajobrazów, nie- 
bezpieczeństwa wyprawy, mające dla 
śmiałych natur czar specyalny, rozkosz 
fzyczna, tkwiąca w pokonywaniu trudów, 
pewna duma, że się te przeszkody i trady 
zwalczyć może i umie — oto przyczyny, 
że chodzimy na szczyty, że rzesza alpini- 
stów i taterników zwiększa się z każdym 
rokiem. 


; : 

Ale sport górski połączony jest z nie- 
hezpieczeństwami — i szlaki turystyczne 
znaczone są ofiarami. 

U nas w Tatrach ofiar, dzięki Bogu, 
nie ma wiele, jak w Alpach, gdzie co roku 
ginie około 30 turystów. Tatry nie przed- 
stawiają tylu niebezpieczeństw, ea Todo- 
wce alpejskie, a zresztą przewodnicy nasi, 
wiodący na szczyty (patrz wizerunki) są 
ludżmi dzielnymi i rozważnymi. Właś: 
wych wypadków turystycznych w Tatrach 
było mało (śmierć młodego Biesiadeckiega 


na Czerwonych Wirchach), na ogół wy- 

padkom nlegały dzieci lub niedoświadczeni 

młodzieńcy, a zatem były ta wypadki, nie- 

zależne od trudności turystyki, lecz ma- 

jące swą przyczynę wyłącznie w nieostra- 

żności lub nierozwadze danego osobnika. 
* 


Towarzystwo Tatrzańskie otrzymało już 
we czwartek telegram, podpisany przez 
czterech znanych turystów: dra Jordana 
z Pesztu i Art. Englischa, Janusza Chmie- 
lewskiego i dra J. Nowickiego z Krakowa, 
Że znaleźli zwłoki błog. pamięci Włady- 
sława T.ustgartena na stokach Łomnicy — 
w dolinie „Dzikiej“, albo Papirusawej. 
Pierwszy dotarł do miejsca katastrofy Kli- 
mek Rachleda, najlepszy przewodnik pol- 
ski, który towarzyszył turystom. Włady- 
sław L. spadł za stromej ściany i znalazł 
śmierć od razu Zwłoki leżały trzy dni 
(od poniedziałku do czwartku), zanim jea 
znaleziono... 

Władysław L. wybrał się z Zakopanego 
w niedzielę z dwoma towarzyszami pp. 
Neufeldem i Ostrowskim na łomnicę, bez 
przewodnika. W poniedziałek weszli na 
szczyt. Władysław L. uparł się wracać 
nową drogą nie do Szmeksu lecz do Zie- 
lanego stawu keszmarskiego. Droga ta 
jest jedną z najtrudniejszych i dopiero 
pięciu turystów odbyło ją z doświadcza- 
nymi przewodnikami. Koledzy WŁ L. wró- 
cili we wtorek da Zakopanego — a gdy 
L. do środy się nie zjawiał, prosili Tow. 
Tatrzańskiego o podjęcie akcyi ratnnko- 
wej. Dyr. Barabasz wskazał im przewo- 
dników — ekspedycya wyruszyła we środę 
wieczorem, ale już we czwartek nadszedł 
telegram o znalezieniu zwłok. 

Zamiadomiono zaraz rodziców L. o nje- 
szczęściu, którzy natychmiast wyjechali 
do Zakopanego. — Zwłoki tak tragiczną 
śmiercią zmarłego turysty wozem sprawa- 
dzono przez Bukowinę do Poronina, skąd 
mają koleją być transportowane na miej- 
sce wiecznego spoczynku w Krakowie. — 
W Zakopanem wieść o wypadku wstrzą 
sające sprawiła wrażenie. 


KAT ŻYWIECKI. 


Inspektor policyi w Żywen. Andrzej 
Hyliński, posiadał tak wyrafinowane zdol- | 
ności inkwizytorskie, że zaprowadziły go 
one aż na ławę oskarżonych. gdyż proku- | 
ratorya obwiniła go o barbarzyńskie zne- | 
canie się nad aresztantami, wywodząc. że 
Hyliński, celem wymnszenia od nich z 
zmań, bił ich bykowcem, palił im sto 
świeczką lub płonącemi wiechciami sło- 
my, zmuszał do jedzenia silnie solonych 
śledzi, a odmawiał im wody ito 

Pomagali mu w tem trębacz i trzej po- 
licyanci: Wr. Niewiadomski, K. Kucharski 
i A. Pluciński. za co również przed try- 
bunałem w Wadowicach odpowiadają. 
Oskarżeni. solidnie bijąc, solidnie winy 
się wypierają. mimo świadectwa skatowa- 
nych ofiar. © wyniku procesu doniesiemy. 


Co słychać 
w mieście? ai: 17 TARTA 


sierpnia. 

Tragiczna śmierć Władysława Lost- 
martena na stokach Łomnicy poruszyła mjia- 
sto i wywołała liczne objawy współczucia dla 
rodziny. Zmarły, młody słuchacz praw na 
Uniw. Jag. zażywał wśród kolegów i zna- 
jomych swych wielkicj sympatyi. A odzna- 
czał się wybitnemi zdolnościami. Lubił sport 
i był zapalonym taternikiem. Nieszczęsną bra- 
wurę, próhę zejścia trudną i nieznaną drogą 
z Łomnicy przypłacił śmiercią, która ciężkiem 
ciosem dotknęła rodzinę, 

„Nasze szwaczki“ obraz sceniczny | 
Przykyłskiego w teatrze letnim w parku krak. | 
zapełniły w sobotę szczelnie widownię. Sztu- 
ka, napisana dla ogródków warszawskich, pt. 
„Pracownice igły“ nie ma pratensyi literac- 
kich — ale przynajmniej ma tło życiowa | 
realne, wprowadza kilka zręcznie nakreślo- | 
nych figor, trafia w ton ludowy i może int 
resować pnbliczrość niedzielną. Artyści a 
letniej wywiązali się bardzo dobrze z zad 
nia. Panie Micińska i Marjewska, panowie 
Linowicz, Kalinowski, Olszański, Szymański 
Ryszkowski i i. grali z werwą. Szczęgólni 
pna Nicińska grą naturalną, pełną tempera- | 
mentu zasłnżyła na oklaski. | 

| 


W niedzielę wybornie bawiono się na „Ni 
touche“, składnie i z humorem odegram 
Trzebnby afisz przepisać, bo każdy z ar 


| kopane roilo się od gości, których 


stów zasłużył na pochwały. Pna Micińska i 


Nowicki, Olszański, Ryszkawski bndzili szeze- 
rą wesołość. 

Krótki strejk tramwajowy w 
Krakowie. Na zgromadzenin służby tram- 
majowej w ubiegłym tygodnin postanowiono 
zażądać od dyrekcyi 20 pret. podwyższenia 
płacy, w przeciwnym bowiem razie zagroziła 
słnżba strejkiem. Dyrekcya zgodziła się na 
żądania kondnktorów i motorowych, z tem 
jednak zastrzeżeniem, iż astateczne zatwier- 
dzenie zależeć będzie od zgody akcyonaryu- 
szów. Z drugiej jednak strany dyrekcya wy- 
dalita 3 wyższych funkcyonaryuszy tramwajo- 
wych za wzięcie udziałn w powyższem zgro- 
madzeniu słażby. mistrza jazdy Krzyżanow- 
skiego, oraz kontrolorów Stimaca i  Ligierę. 
Służba jednakowoż, ujmując się za nieprawnie 
wydałonymi, w piątek wieczarem zagroziła 
powtórnym strejkiem, 

Porę do strejku wybrano bardzo dogodną, 
bo nadchodziły dwa dni świąt. I rzeczywiście 
w sobotę o godz, 6 rano służba tramwajowa 
rozpoczęła strejk i tramwaje z remiz wcale 
nie wyruszyły. Jednakże w pół godziny już 
po rozpoczęciu strejku dyrekcya zgodziła się 
na powtórne przyjęcie do służby wydalonych 
funkcyonarynszy i niebawem, bo o godz. 7 
rano rozpoczął się zwykły kurs tramwajowy 
w mieście. 

Zagadkowy pożar. W nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek o 12 godz. wybuchł 
w składzie towarów bławatnych p. Hirscha, 
na ulicy św. Tomasza pod |. B pożar, który 
zniszczył wszystkie towary. Straż pożarną 
wezwał policyant Szcznrek, który dwukrotnie 
telefonował z Grandhotelu. Z powodu zepsn- 
cja telefonu pomoc straży pożarnej znacznie 
się spóźniła, tak, że musiano się udać na 
ulicę Jagiellońską i dopiero stamtąd telefono- 
wać, poczem natychmiast straż pożarna (pod 
dowództwem p, Flaszy, a drogi pluton pod 
dowództwam p. Wójcika) przybyła. W prze- 
ciągu pół godziny grożny ogień został uga- 
szony. Dym wydobywał się już od godziny 


11:/. Przechodzący tamtędy akademik Jar 
worski wywalił drzwi i wtedy płomień bu- 
chnął na ulicę. Spulił się sklep frontowy i 


skład płócien w tylo. Przyczyna požara nie- 
wiadoma. Dochedzenia w taku. 

Okradzenie sklepu. Dziś w nocy nio 
znani sprawcy rozbili sklep p. Leśniowskie- 
go przy ulicy Karmelickiej i rogu Granicznej 
i zabrali z niego wiktnały, nieco gotówki, ja 
kotęż pewien zapux cygar i tytoniu, 

Otwarcie Sokoła w Dobczycach 
W sobotę odbyło się tutaj uroczyste założe- 
nie gniazda sokolego, Przybyła około stu wo- 
kołów z sąsiednich okręgów, mianowicie z 
Gdowa, Myślenic, Wieliczki, Bierzanowu, Pod- 
górza i Krakowa. Po nabożeństwie w koście- 
le parafialnym, gdzie od ołtarza przemówił 
ksiądz proboszcz dobczycki, sokoli uszykowali 
się w pochód i ruszyli przez miasto, Przed 
magistrutem przemówił reprezentant związkm 
sokolego druh Krobieki, prezes miejscowego 
gniazda d. Habura i burmistrz miasta. Po- 
południu odbyły się na baisku ćwiczenia pod 
przewodnictwem naczelnika sokoła z Bochni 
i naczelnika miejscowego. Wszystkie ćwicze- 
ponująco. Na końcu ćwiczeń 
owacyę wyżej wspomnianym 
naczelnikem. Wieczór odbyła się wieczornica 
z tańcami, która się przeciągnęła do niedzieli 
rena, poczem wszyscy się rozjechali, 

Cud nowoczesnej techniki. W tym 
tygodniu przysunięto pod Tallin w Niższej 
Anstryi most kolejowy, rozpięty nad Dunajem 
o 400 milimetrów czyli prawie o pół metra 
w stronę z biegiem wody. Na pozór wydaje 
się to drobnostką, w rzeczywistości zak ma- 
nipulacyę taką należy policzyć do cudów te- 
chniki koncepcyjnej, gdyż most ten jest prawie 
pół kilometra dłngi i waży przeszło 3/4 mi- 
liona kilogramów. Celem ruszenia ga rozluź- 
niono jego do brzegu i do dna rzeki przy- 
mocowane części i zapomocą maszyn parowych 
posunięto go równomiernie na nowe miejsce, 

Nekrologia. Teofil Rozmarynowicz, urzędnik 
Tow. Wzaj. Ubezp. w Krakowie, zmarł nagle 
skutkiem choroby sercowej. 

Karol Kunz, prof szkoły realnej, zmarł w Pi- 
wnicznej 


Z Zakopanego. 


Zakopane, 16 sierpnia 
Za- 


Sobota hyła nadzwyczaj pogodna. 


gmęła adsłanięcie pomnika Chałubińskiego 
i Zlot Sekołów. Przybyła tu także wielka 
wycieczka ze Lwowa, urządzona przez 
klub maszynistów kolei państwowych i 
wycieczka geologów, złożona z kilkunastu 
powag naukowych, pod przewodnictwem 
prof. Uhliga. 


Dziś w niedzielę od samego rana deszcz. 
Popołndniu cały ruch skupił się na dwor- 
eu kolejowym. Około 500 osób, którzy 
przybyli do Zakopanego na wspomniane 
wyżej uroczystości, miało odjechać. Tym- 
czasem na dworcu były tylko dwa pocią- 
gi o niewielkiej liczbie wozów. Można 
sobie wyobrazić, jaką podróż mieli bie- 
dacy w zapełnionych szczelnie wagonach! 

Żandarmerya nie przeszkadza już 
robotom nad Morskiem Okiem. Bardzo to 
pięknie ze strony starostwa, że nareszcie 
o to się postarało! 


Telefonem i Telegrafem. 
Przełom na Węgrzech. 


Wiedeń, 15 sierpnia. Cesarz w Schön- 
brunie przyjął hr. Khuena, który zdał spra- 
wę z sytnacyi przełomowej na Węgrzech. 

Wiedeń, 16 sierpnia. Przybył tu wczo- 
raj następca tronu, arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand i został przyjęty natychmiast 
przez cesarza na bardzo długiej andyen- 
cyi, która zdaje się stać w związku z prze- 
sileniem gabinetowem na Węgrzech. Fakt 
ten prasa niemiecka i węgierska 
bardzo obszernie komentuje, tem 
więcej, że znanem jest powszech- 
nie ePRYCE Ana stanowisko ar- 
cyksięcia wobec postulatów wę- 
gierskiej cpozycyi. 

Przesilenie w Serbii. 

Belgrad, 15 sierpnia. Avakumowie u- 
tworzył nowy gabinet. Czterej nowi ludzie 
weszli w skład zrekonstruowanego gabi- 
netn. Ministerstwo wojny objął pułkownik 
Solarovic, były adjutant króla Aleksandra 
aż do czasu jego małżeństwa. Liberał Bo- 
risavljevic, profesar uniwers. otrzymał te- 
kę skarbu, Min. sprawiedliwości został zi 
mianowany radykał Jovanovic. były bur- 
mistrz Belgradu, min. zaś wyznań prof. 
gimn. Ruzie, radykał. 


Żądania powstańców macedoń- 
skich. 
Interwencya mocarstw. 

Wiedeń, 15-go sierpnia. Powstanie w 
Macedonii, rozpoczęte „od hasłem oderwa- 
mia się od Turcyi, przybrało obecnie od- 
mienne hasło i znaczenie, Wszyscy agenci 
dyplomatyczni mocarstw otrzymali od na- 
czelnictwa powstania maniiest, który żąda 
mianowania niezależnego od Porty guber- 
natora i stałej kontroli mocarstw nad re- 
formami. 

Zdaje się być pewnem, ża ten manifest, 
ten program ułożył był zabity konsm ro- 
syjski Rostkowski, ażeby stworzyć taką 
podstawę dla interwencyi mocarstw, któ- 
raby bez wojny umożliwiła zupełną zmi: 
nę stosunków. Zdaje się, że mocarstwa, 
skłaniają się już do żądania chrześcijań- 
skiego gubernatora — gdyż inac: re- 
iormy pozostaną bańką mydlaną, a ogień 
może cały wschód ogarnąć i zmusić do 
akcyi Bułgaryę i Serbię. 

Kardynał Puzyna u cesarza. 

Wiedeń, 16 sierpnia. Cesarz przyjął 
kardynała Puzynę na specyalnej audyen- 
cyi. Kardynał zdawał sprawę z misyi swo- 
jej na konklawe, gdzie wyraził z polece- 
nia Anstryi veto, przeciw ewentualnemu 
wyborowi kardynała Rampolli. 

Dr. Zinner w więzieniu. 

Wiedeń, 16 sierpnia. Adwokat wie- 
deński dr. Zinner, który po popełnieniu 
licznych malwersacyi uciekł do Ameryki 
ale przez tamtejsze władze został wyda- 
ny, przybył do Wiednia w towarzystwie 
żandarmów i oddany został sądowi kar- 
nemu. 

Największa oszustka przed sądem. 

Paryż, 16 sierpnia. Na piątkowej roz- 
prawie, zarządca masy konkursowej Ro- 
neau, ocenia passywa nominalne Humber- 
tów na 117 milionów fr. zaś czyste pas- 
sywa na 50 milionów fr. Fryderyk Hum- 
bert wydawał na dom rocznie 200.000 fr. 
Przesłnchano świadka bankiera Cattani, 
który pożyczał Hnmbertowej pieniądze. 
Hnmbertowa atakuje go energicznie jaka 
wyzyskiwacza. 


Berlin, 14 sierpnia. „Jenerał Gossler 
został uwolniony ze stanowiska ministra 
wojny. W jego miejsce jen. von Einem, 
zwany von Rathmaler, został zamianowany 
ministrem wojny. 

Londyn, 16 sierpnia. Sesya parlamen- 
tarna została zamknięta mową tronową, 
która zajmuje się kwestyami macedońską 
i chińską ete. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz, P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


7, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
|, przyborów toaletowych, do szycia, haftm i robót ręcznych, bieli 
| kaloszy, życzliwym i łaskawym 


porcelan: 
R ob kő 


bielizny męskiej, 
ie. 187 45-300 


zględom. Cen, 
ekg 


Materye wełniane 


W KRAKOWIE, UL. 


Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 


Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 


| 
MIKOŁAJSKA L. 1. (106.84-300) | 


Zlecenia zamiejscowe wysyła się SkA = „c i święta sklep zamknięty. 


le. 


1468-27-150) 


STEFAN PORĘBSKI i Ska, ul. GRODZKA 2, 
W Niedziele | <wisła samkmięta. 
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Rękawiczk 


z dnia 18 sierpnia 


NOWINY‘ 


SKLEP! 


z urządzeniem 
widny i suchy z nyżą i po- 
kojem przy ruchliwej ulicy 
do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość w Księgarni ka- 
totickiej Dra Miłkowskiego 
w Krakowie (ul. św. Jana 6, 
Hotel Saski). 17-1-3) 


Znana Owacarnia, od wielu 
lał z taniości i dobraci owa- 
ców szlachetnych słynąca. 
Codziennie nadchodzi świeży tran- 
sport owoców do handlu 


ANTONIEGO SIEKACZA 


Kraków, ul. Szewska 2. 
Melon Kawowy, 
Śliwki węgierki, 
Winogrona kuracyjne, 
Brzoskwinie, 
Gruszki Bery,  (195-40-300) 
Renklady, 
Jabłka deserowe i kompot. 


Na prowincyę wysyła 5 kg. koszyk. 
Do handlu daję znaczny opust. 


Wilhelm Fenz 
Kraków, Rynek, róg Szewskiej 

poteca 190-58-100 
Tapety w wielkim wyborze 


pa niskiej cenie 


© 


(© 


© EEEE 


wybór pism kraj. i zagr- 


CUKIERNIA LWOWSKA 


Fabryka czekolady, cukrów deserowych warszawsk., pierników i herbatników 


JANA MICHALIKA 


KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA L. 45. — TELEFON 466. 
Cukiernia odznaczona za swoje wyraby najwyższemi nagrodami na wystawach światowych. 


RUFET W TEATRZE MIEJSKIM. 


Przy cukierni Gabinet dla Pań, sala, czytelnia zaopatrzana w największy 
O każdej porze dnia: kawa, herbata, czekolada, 
lody, chłodniki itp. inne napoje. — Cukiernia otwarta ad g. & rano do Il w nocy. 


EEEE ZEZ REILCCE Ereg 


(1453-7-19) 


CKKKKEKKEK" 


Erreg 


ITANI OPAŁ! CZ 


JAN KWIATKOWSKI 


Składy węgli, koksu i drzewa opałowego 


rwg; ul. Zwierzyniecka 19, Tel. Nr 79. 
Kraków, uliea Pawia 1, 11, Telefon Nr. 78 


Karty korespondencyjne 
krakowskie, patryot. i fantazyjne, 
Skórkowe angielskie szkatułki. 
Bloki, écritoren. puzderka. Przy- 
hory do tuatety z celulozy. Ra- 
kiety, kule i wszelkie przybory 
do tenisn. Lalki, gry towarzy- 
skie i ogrodowa. Zabawki dre- 
wniene z Jaworowa. Woda ko- 
lońska. Perfumerye, mydła i 
pudry krajowe i zagraniczne 


Owocarnia w Sukiennicach 


Maryi Madejskiej 
w Krakowie, Sukiennice 30 
ad strony ratusza 
poleca w wielkim wyborze i w naj- 
lepszych gatunkach owoce, a mia 
: Winogrona, Figi, Caere 
e, rzoskwinie, Morele, Graszki, 
Jabłka, Melony, Śliwki, Renklody 
1 wszelkie m owoce pa 
cenach niekich, poleca również 
tegoroczne orzechy amerykańskie, 
oraz wszystko, co wchodzi w za- 
krea delikatesów. Wysyłki usko- 
tacznia się odwrotną pocztą 

183 61 — 300 


MAGAZYN KATOLICKI 


„MARIE“ 


kantekcyi dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców 


ul. Sławkowska 12, I. p. 
vis-a-vis Hotelu Grand, w 
domu, gdzie mleczarnia Wnej 
185 Dobrzyńskiej. 51-400 


Zastawione brylanty 


perły, złoto i srebro wyku- 
puje się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce- 
nach. Wiadomość w Admin. 
działu inserat. „Nowin“, w. 
św. Jana 1. 30.  (200-27-400) 


Biuro ajencyi 

pośrednictwa pracy 
stręczeń służby i robotników W. 
Gancarczyka z przyzwoleniem 
Wys. ck Namiestnictwe, ze Sul- 
kawie do KALWARYT przenie- 
sione została i zajmuje się ener- 
gicznie dostawą wszelkiej służby, 
tadzież robotników i chłopców do 
terminów, z czem poleca 
trzobującym (211- 


Na śluby! 
Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie (192-19-150) 
P. GUZIKOWSKI 


Grzegórzki 41, telef. 336. 


Panny sklepowej 


w młodym wieku z pismem 
do prowadzenia ksiąg pol- 
skich i niemieckich jest od 
1 października potrzeba do 
handlu rzeźnicko-masarskie- 
go p. Saniternika, ul. Sław- 
kowska 1. 22 Kraków. 
(178-3-3) 


dostarcza węgiel krajowy, pruski i z Królestwa 
Polskiego z dostawą do piwnic po cenach najniższych 
Poleca zwłaszcza znakomity węgiel „KRYSTYNA“ po 
bardzo niz cenach. — Przyjmuje zamówienia na 
drzewo opałowe bukowe, olszowe i sosnowe w całych 
łapkach lub drobno rąbnne do pieców I kominków z do- 
stawy do piwnic (214-1-6) 

Na prowincyę wysyłam odwrotnie wagonumi 
mówienia 4 ii ncge załatwia BIURO ( 

nl. Zwierzynięcka ł 19, Telefon X 


189 58-400 


szy fabryczny skład 


PARASOLEK 


ny paryskie, ceny 


Parasoli, Lasek re Teweeacya a 
nadto poleca w wielkim wyborze 
PASKI, woalki, Boa gaz. Kołnierze. 
Rękawiczki, — Pończochy i Skarpetki 
męskie i dziecinne 
Anastazy Froncz, Kraków, Floryańska 17. 


Największy 
Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór HE 


44—300 mien metalowych i z drzewa. 

Główny skład ul. św. Tamasza. L. 4., tuż przy placa Sad 
skim, telefon nr. 3831. — Filia przy ul. Kopernika L. 6. 
Załdnd urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwapania]- 
szych ze znaną ściałą punktuslnością nchylając pozostałej rodzinie 
wszelkich tradów. aktad podejmuje się przewozu i spro- 
wadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 

Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznymi. 


SCHAMPOOING 
PETROLE 


czyści, zapoblega wypadaniu I rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki, 


Perfumerye — Fabryczny skład grzebieni 


(123-16-3000) 


=s Poszukujemy 


zdolnych mężczyzn = 


= który powiadają = 
zmysł kupiecki i chętnie podróżują. 


Warunki. nicposzlakowana przeszłość, energin i pracowitość. Fa- 
chowe wiadomości nie są wymagane; now bedą ponczem 
i ne próbę na nasz koszt wysłani. — Oferty 

lab pisemne Asekuracya, Kraków, Flory 


Ramki i albumy na fotografie, neeescry. portmonetki, aibamy na 
kartki ilustrowane, kasetki drewniane, kałamarze. lichtarze, teczki 
kasety do kart, wszelkie towary z bronzu, polecają najtanii 


Janeczek i Wojciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek gł. |. 8. 
naprzeciw kościoła św. Wojciecha. 
Bilety wizytowe, zawiadomienia ślubne drukowane 
i litografowane. (195-4-150) 


2 lokale == 


sklepowe 


przy ulicy Sławkowskiej 

Nr 8 do wynajęcia. 
Wiadomość w handlu Br. 
Bilewskich w Krakowie. 
dym wie 


Człowiek "um = 


pewniony byt (może być emeryt) 
nie posiadający blizkich krewnych, 
ua których opiekę mógłby liczyć, 
ub też nauczyci jajdzie przy 
rodzinie osobny pokój frontowy, 
nme atem utrzymaniem 
tna osk]. opiekę. Wiad. 
2 grzeczności ul. Kanonicza |. 4. 
p. Krzysetořowicz JL p. (180-3-3) 


lowany 


WŁADYSŁAW LUSTGARTEN 


słuchacz praw 
urodzony dnia 28 sierpnia 1880 r., zmarł 
dnia 13 sierpnia 1903 r. 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek 18 sierpnia 
b. r. o godz. 4. popołudniu, z dworca kolei 
północnej. 

Rodzina. 


„Tablettes Dynamophores* 


Przeciw pragnieniu, łagodzące głód i wzmacniające energię 
sił. Dla turystów, kolarzy, myśliwych, konnych wojskowych 
etc. Do nabycia w Krakowie: M. Proń, Apteka Hanak i Sp. 


Droguerya Antoni Pachucki. Skład apteczny. 


(135-2) 


W Pałacu Spiskim 


będą po kompletnem odri 


RYNEK GŁÓWNY L. 34 


urowanin do wynajęcia od I pażdziernika br. następujące 


lakałe: 2 większe mieszkania w głównym budynku frontowym na II, piętrze, złożone 
z 6 lub 6 pokoi, kuchni i przynależnych ubikacyj, odpowiednie ze względu na obszar 


ubikacyj na kasyno, 


ytelnię, lub kancelaryę Kilka mniejszych mieszkań prywatnych 


w skrzydłach budynku frontowego i w oficynie 2-piętrowej. 


w Krakowie ul. św. Marka |. 7, w godzinach popołudniowych od godz, i 


KRAKOWSKIE 
Towarzystwo Pomocy Kredytowej 


przy Zakładzie zastawniczym w Krakowie, Wiślna 3, 


przyjmuje WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI i 


L. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie 


przy ul, Florynńskiej 2, kot. Drezd 
poleca okulary, cwikiery, lornetki, 
barometry, termometry, nrządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
chrany, po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr. 309. (63-19-150) 


foi. cukrów | 


deserowych w pudełku 


2 Kor. 


poleca Fabryka wyrobów 
cukierniczych pod firmą 


JÓZEF SIERMONTOWSKI 


Kraków, Bracka 7, Telef. 498. 


ELI 
1-20) 


płaci 


(e) 
(e) 


(108-16-20) 


FATAIS TCC DAT IDT E R 
Wielki wybór oleoodruków, chromolitografii, sztychów, 
fotografii na porcelanie, oraz olejno malowanych na 
płótnie. Korpusy z drzewa, żelaza lub porcelany poleca 


Specyalny Skład artykułów dewocyjnych 
K. Zajączkowskiego, > wzków 


płac Maryacki 8- 


NME TZT O EOZEE ZOK 
Przez Wys c. k. Władze rządowe autoryzowane 


BIURO INFORMACYJNE 
DLA SPRAW WOJSKOWYCH 


emer. rotmistrza 
A. Kornbergera w Krakowie, nl. Karmelicka 1. 24 
ndzieła wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach, do- 
ch służby wojskowej, i sporządza pospiesznie i sta- 
lkie odnośce podania. — Biuro zołatwią również 
podania dla oficerów w sprawech zawierania małżeństw i w 
sprawach dworskich, podania do tronu, podania o pozwolenie 
złożenia konwersyi i podniesienia kaucyi małżeńskich i t. p. 
Z wojskowem biurem informacyjnem połączony jest o. k. 
rządowo upoważniony Zakład wojskowo-naukowy orsz 
Pensyonat — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie 
i bezpłatnie, 


Redaktor odpowiedzialny i 


wydawca: Ludwik Szczepański. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i Ski w Krakowie, Basztowa, Hotel centralny. Telefon Nr. 510. 


